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    Bardzo przemawia do mnie metafora życia jako podróży. Prawdopodobnie ma to związek z tym, że zawsze lubiłam podróżować, a moim pierwszym kierunkiem w życiu zawodowym była turystyka, a później praca na różnego rodzaju wyjazdach. To wtedy odkryłam, że w podróżowaniu najważniejsi są dla mnie ludzie, którzy towarzyszą w tej podróży. Krok po kroku, pracując w międzyczasie jako nauczycielka i trenerka na warsztatach w szkołach, skierowałam się w stronę pracy jako psycholożka i psychoterapeutka. Dziś w gabinecie i w warsztatach, które prowadzę, często odnoszę się do motywu podróży. Bo przecież w podróżach dzieje się często właśnie to, co spotyka nas w życiu, tylko o wiele intensywniej, w pewnym sensie w skondensowanej formie. Są w podróżach chwile, na które czekamy latami i o których marzymy. Jednak często okazuje się, że kiedy osiągamy wymarzony cel wyprawy, to czujemy nie tylko ekscytację i zachwyt, ale też stres lub rozczarowanie z powodu na przykład tłumu turystów lub złej pogody, na którą zupełnie nie mamy wpływu. Z kolei chwile, które po wyjazdach pamiętamy i które wspominamy z radością, to często momenty przypadkowe i zaskakujące, rzeczy, które po prostu nam się przydarzyły i które okazują się źródłem pięknych wspomnień. Czasem bywa też tak, że kiedy podróżujemy w nowe rejony, okazuje się, że musimy zweryfikować nasz sposób patrzenia na coś i zachowywać się zupełnie inaczej niż w innych miejscach albo brać pod uwagę zupełnie inne aspekty rzeczywistości niż na co dzień. Na przykład w rejonach tropikalnych pijemy tylko butelkowaną wodę, a w wielu miejscach dostosowujemy swój strój nie tylko do warunków atmosferycznych, ale też do zasad panujących wśród lokalnej społeczności.


    Niewątpliwie w każdej podróży pomocne jest odpowiednie przygotowanie i korzystanie z przewodnika. Takiego, który pomoże nie pominąć najważniejszych miejsc, które trzeba odwiedzić w jakimś zakątku, ale który również przestrzeże przed możliwymi zagrożeniami, da wskazówki odnośnie tego, jak zachować się w charakterystycznych dla danego miejsca sytuacjach, albo będzie zawierał słownik z najpotrzebniejszymi zwrotami w lokalnym języku. Kiedy myślę o swojej pracy jako psycholożka, odnajduję w niej wiele z pracy, którą wykonywałam jako przewodniczka. Moją rolą jest dostarczanie podstawowej wiedzy o tym, jak można radzić sobie z sytuacjami, które spotykają kogoś na różnych etapach rozwoju, a także towarzyszenie w życiowej podróży, pokazywanie możliwości różnych działań i bycie wsparciem wtedy, kiedy dzieje się coś zagrażającego.


    Jako psycholożka w gabinecie często pracuję z nastolatkami i ich rodzicami. Pracując jako konsultantka w telefonie zaufania dla dzieci i młodzieży, towarzyszę młodym ludziom w niełatwym czasie dorastania. Często spotykam więc nastolatki, którym trudno odnaleźć się w drodze do dorosłości i które potrzebują właśnie pewnego rodzaju przewodnika, który wskaże im drogę i pomoże uniknąć niebezpieczeństw. Wiem, że bycie rodzicem nastolatka, a więc tym najważniejszym przewodnikiem na drodze dorastania, nie jest łatwym zadaniem. W pewnym sensie jest to znacznie trudniejsze niż opieka nad noworodkiem, z całym obciążeniem wynikającym z niewyspania i braku możliwości wyjścia z domu bez skomplikowanej logistyki związanej z maluchem. Nastolatek nie jest już przecież uroczym bobasem, a jego problemy i sposób ich komunikowania bywają dla dorosłych zupełnie niezrozumiałe i w dodatku irytujące. Poza tym na czas dorastania nie przysługuje nikomu wielomiesięczny urlop rodzicielski, nikt też nie mówi: „Rozumiem, że jesteś zmęczona, masz przecież dorastające dziecko w domu”. Łączenie tego etapu rodzicielstwa z wyzwaniami zawodowymi i innymi życiowymi sprawami jest często bardziej obciążające, niż wydaje się to na pierwszy rzut oka.


    Dlatego tę książkę widzę jako przewodnik po etapie podróży, jakim jest dorastanie w życiu człowieka, albo raczej bycie opiekunem dorastającego nastolatka. Chciałabym, aby rodzice, ale też inne osoby pracujące z nastolatkami, po przeczytaniu książki trochę lepiej rozumieli język zachowań nastolatków, żeby wiedzieli, jakich „miejsc” młody człowiek w swojej podróży przez dorastanie nie może pominąć, aby dobrze i satysfakcjonująco przejść ten etap, i żeby wiedzieli, jak zachować się w sytuacjach, w których wsparcie osób dorosłych jest konieczne. Chciałabym, żeby czytelnicy tej książki poczuli się choć trochę bezpieczniej w roli towarzysza podróży przez dorastanie i żeby sami stali się najlepszymi przewodnikami dla nastolatków, które są pod ich opieką.


    Mocno wierzę, że dobrze przeżyty czas dorastania może być fascynującą podróżą z wieloma przygodami: czasem na skraju bezpieczeństwa, kiedy wysoko w górach zastaje nas burza, a czasem takimi jak beztroskie chwile plażowania nad jakimś ciepłym morzem. Choć czasem wydaje się to niewiarygodne, to jestem pewna, że można przeżyć tę podróż tak, żeby po latach wracać do niej myślami i przypominać sobie z uśmiechem i nostalgią nawet te trudne i być może przerażające momenty.


    A zatem — zapnijmy pasy! Dobrej i bezpiecznej podróży!

  


  Część 1.

  Miejsca, które trzeba odwiedzić, czyli zadania rozwojowe w czasie nastoletniości
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  Kiedy pracuję jako psycholożka z młodzieżą, często najważniejszą częścią tej pracy są tak naprawdę spotkania z rodzicami. Pamiętam wiele rozmów z rodzicami nastolatków, zaniepokojonymi zachowaniem swoich dzieci, które w okresie dojrzewania często się zmienia i staje się dla rodziców niezrozumiałe. Zawsze kiedy spotykam takiego zaniepokojonego rodzica, szczerze cieszę się, że przychodzi, bo domyślam się, że zanim rodzice trafią do gabinetu psychologa albo innego specjalisty, mogą minąć długie tygodnie lub miesiące martwienia się i zastanawiania nad tym, co dzieje się z ich dzieckiem. Takie zastanawianie się na pewno jest obciążające i przytłaczające dla rodzica, ale przecież mocno wpływa też na jego relację z dzieckiem, na atmosferę w domu, na decyzje wychowawcze rodzica — a więc wpływa też na nastolatka. Zaniepokojonemu i zmartwionemu rodzicowi trudno jest być wspierającym dla dziecka.


  Często po konsultacji z rodzicem decydujemy się na dłuższą pracę w formie najlepiej dopasowanej do danej sytuacji. Mam jednak doświadczenie, że równie często już jedna lub kilka pojedynczych konsultacji daje rodzicowi ulgę. To, co bardzo im pomaga, to nie tylko możliwość opowiedzenia o tym, co się u nich dzieje, ale też zdobycie podstawowej wiedzy na temat tego, jak może przebiegać rozwój młodego człowieka i co w życiu przeciętnego nastolatka jest normalne, a co powinno niepokoić. Często okazuje się, że kiedy rodzice usłyszą o zadaniach rozwojowych związanych z okresem dojrzewania i dowiedzą się, że pewne zmiany muszą się w ich dziecku zadziać, żeby mogło w przyszłości stać się dorosłe — widzę łzy ulgi w ich oczach i mam wrażenie, że wychodzą ode mnie o co najmniej kilka zmartwień lżejsi, a co za tym idzie, są bardziej gotowi i zmotywowani do wspierania swojego nastoletniego dziecka. Chciałabym, żeby pierwsza część tej książki była taką porcją wiedzy na temat okresu dojrzewania i tego, co dziecko ma za zadanie w nim osiągnąć i czego w związku z tym potrzebuje. Chciałabym także zwrócić uwagę na sygnały świadczące o tym, że nastolatek realizuje zadania rozwojowe w sposób dobry dla siebie, a kiedy jako rodzice powinniśmy się niepokoić tym, co się z dzieckiem dzieje i jakie działania można wtedy podjąć.
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  Ogólnie mówiąc, podstawową i najważniejszą sprawą w życiu każdego człowieka w okresie dojrzewania jest to, aby z dziecka stać się osobą dorosłą. Jest to nie lada wyzwanie, które wiąże się z szeregiem nowych zadań, z ogromną liczbą zmian. Zmienia się nasze postrzeganie nas samych i świata, w którym żyjemy, rozszerza się zakres tego, za co jesteśmy w życiu odpowiedzialni, zmieniają się nasze cechy i wartości. Ogromne zmiany następują w mózgu i w wielu narządach i układach naszego ciała. Jest to więc zadanie wyczerpujące nie tylko emocjonalnie, ale również fizycznie. Kluczowe jest w tym czasie wsparcie ze strony bliskich dorosłych. Młody człowiek, na początku w pełni zależny od swoich opiekunów, potrzebuje stać się oddzielną, niezależną od dorosłych osobą, a następnie osobą gotową do tego, żeby samemu stać się dorosłym, który jest w stanie wziąć odpowiedzialność za innych. Oczywiste więc jest, że wsparcie ze strony ważnych dorosłych jest w tym czasie bardzo istotne. Jednocześnie dla rodziców młodego człowieka, który bardzo się zmienia i zachowuje się w sposób czasem niezrozumiały dla wszystkich — łącznie z samym sobą — zapewnienie mu tego wsparcia bywa niezwykle trudne. Dlatego to ważne, żeby rodzice i inne osoby, które mają wpływ na nastolatki, wiedzieli choć w ogólnym zarysie, jakie procesy dzieją się w nastolatkach, a także by regularnie sobie o tym przypominali, bo łatwo jest zapomnieć o tym w sytuacjach, które budzą emocje.


  Każdy etap rozwojowy, od urodzenia aż do końca życia człowieka, łączy się z osiągnięciem pewnych celów. Jeśli dana osoba wykona zadania charakterystyczne dla danego etapu rozwojowego, może płynnie i spokojnie wejść w kolejny. Jeśli w życiu człowieka dzieje się coś, co staje się przeszkodą w osiąganiu celów charakterystycznych dla danego etapu rozwojowego, powoduje to trudności pojawiające się w trwającym etapie życia człowieka, a także w kolejnych. Taka sytuacja może też prowadzić do różnego rodzaju zaburzeń psychicznych. Czasem są to zaburzenia takie jak depresja lub zaburzenia osobowości, a czasem mówimy o tym, że rozwój przebiega w sposób zaburzony, nawet jeśli dana osoba nie spełnia kryteriów diagnostycznych żadnego innego zaburzenia.


  W tym rozdziale przyjrzymy się zadaniom rozwojowym charakterystycznym dla okresu nastoletniości oraz temu, z jakimi trudnościami i potrzebami wiąże się ich realizacja. Kolejność opisywanych przeze mnie zadań nie jest w żaden sposób obowiązująca. To znaczy, że zadania te nie muszą być wykonywane jedno po drugim. Często ich realizacja następuje jednocześnie lub różni się w zależności od temperamentu i okoliczności życia danej osoby. Może też wystąpić nieco później lub wcześniej u różnych osób albo przebiegać skokowo, w zależności od sytuacji, które mają miejsce w czasie dorastania konkretnego nastolatka.
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  Osiągnięcie dojrzałości fizycznej


  Jest to zadanie, którego realizację najłatwiej jest zauważyć i które wielu osobom najbardziej kojarzy się z dorastaniem. Na pewnym poziomie chyba najwięcej mówi się o nim w szkołach i w społeczeństwie. Często jednak, mimo poruszania tego tematu nawet na lekcjach przyrody i biologii, wiele aspektów dojrzewania fizycznego nie pojawia się w rozmowach z nauczycielami i rodzicami i pozostaje niejasnych nawet dla samych nastolatków. Myślę, że w wielu kręgach w naszym społeczeństwie mówi się na przykład o pierwszych miesiączkach i mutacji, jednak sfera związana z seksualnością pozostaje tematem tabu i w szkołach czy rozmowach z nastolatkami nie porusza się tematów takich jak poranne wzwody u chłopców albo rosnący popęd seksualny. Rozumiem, że rozmowa o tych tematach bywa wstydliwa także dla dorosłych, jednak ważne jest, żebyśmy oswajali tę tematykę, ponieważ jest ona bardzo ważna na tym etapie rozwoju. Moje doświadczenie pokazuje, że już sama możliwość zadania pytań na ten temat przynosi nastolatkom wiele spokoju.


  Nie da się ukryć, że w okresie dojrzewania ciało się zmienia! Kiedy pracowałam w gimnazjum, bardzo często po wakacjach w klasie zastawały mnie zupełnie inne fizycznie osoby. Niektórych trudno było poznać! Rośli, zmieniały się ich rysy twarzy, proporcje ciała. Było po prostu widać, że z dzieci stawali się nastolatkami. Czasem jest to coś, co po prostu się dzieje, albo nawet jest powodem do dumy, ale dla wielu nastolatków już samo to, że wyglądają inaczej, może być wyzwaniem, choćby dlatego, że do każdej zmiany trzeba się przyzwyczaić. Dodatkowo pojawia się wiele problemów, które wcześniej nie istniały. Na twarzach mogą pojawiać się wypryski, zmienia się działanie gruczołów wydzielających pot. Zmiany w okresie dojrzewania wiążą się też z inną koordynacją ruchów, która bywa trudna. To takie zmiany, które nawet nie są związane ze sferami intymnymi, a już mogą budzić niepokój lub zaskoczenie. Oczywiście, zdarzają się nastolatki, które są dumne na przykład z pierwszego pryszcza na twarzy, jednak dla wielu są to tematy wstydliwe, co jeszcze bardziej się nasila, jeśli dorośli żartują ze zmian w ciele młodego człowieka. Takie żarty mogą wydawać się niewinne albo nawet miłe, a nastolatki często na nie reagują. Jednak zazwyczaj żartobliwe słowa rozbrzmiewają później w ich uszach i zdecydowanie nie pomagają w budowaniu pozytywnego obrazu własnego ciała.


  Oczywiście, ciało bardzo zmienia się też pod względem seksualności. Dziewczynom zaczynają rosnąć piersi, nadchodzi pierwsza miesiączka. Chłopcy doświadczają porannych wzwodów lub niespodziewanych wzwodów w różnych momentach dnia, pojawiają się nocne polucje. Dodatkowo wszystko to dzieje się w różnym wieku u różnych osób, co ma duży wpływ na relacje w grupie rówieśniczej — a te są w tym momencie życia bardzo ważne, o czym jeszcze będziemy mówić. Reakcje na te zmiany mogą być najprzeróżniejsze. Niektóre nastolatki nie mogą się ich doczekać i cieszą się ze swojej seksualności lub budzącej się płodności. Inne czują się zawstydzone albo zaniepokojone tym, że ich pewne zmiany jeszcze nie dotyczą, bo zwyczajnie mogą nadejść później. Jest wreszcie więcej nastolatków, niż nam się wydaje, które nie mają pojęcia o tym, co się z nimi dzieje. Wielokrotnie spotkałam się z pytaniem, czy pierwsza miesiączka oznacza, że teraz będę miała dziecko — aż trudno mi sobie wyobrazić, jak przerażającą wizją może to być dla jedenastolatki! Z kolei jeśli chodzi o chłopców, to pracując w telefonie zaufania, setki (o ile nie tysiące!) razy spotkałam się z rozmowami z pozoru na żarty, w których chłopcy pytali o biały płyn, który nagle leci z ich penisa, albo brudną pościel, kiedy się budzą. Piszę, że są to pozorne żarty — bo choć z żartobliwego tonu wynika, że chłopcy ci raczej wiedzą, że pytają o spermę, jednak jestem przekonana, że ten temat wybierają nie tylko dla żartu, ale też po to, żeby oswoić coś, co budzi ich ciekawość, a o co trudno jest zapytać osoby w swoim otoczeniu.


  Dojrzewanie płciowe wiąże się wreszcie z zainteresowaniem seksem, a w wielu przypadkach także z inicjacją seksualną. Pamiętam warsztaty o dojrzewaniu, które kiedyś prowadziłam dla grupy chłopców. Kiedy rozmawialiśmy o seksualności i powiedziałam proste zdanie, że w tym wieku zainteresowanie tym tematem jest zupełnie naturalne i że może to być jeden z powodów, dla których chłopcy w zeszytach rysują penisy — na twarzach uczestników zobaczyłam zaskoczenie tym, że ktoś dorosły mówi o tym tak naturalnie. Jednocześnie poczułam, że choć żaden z chłopców nic nie powiedział, to całą salę wypełniła atmosfera ulgi i poczucia, że jednak wszystko jest z nimi w porządku. To niezwykle ważne, żeby nastolatki miały przestrzeń do rozmowy nie tylko o tym, jak zmienia się ich ciało, ale także o tym, jak może wyglądać współżycie i z czym może się wiązać. Mam świadomość, że jako dorośli bardzo wiele musimy się w tej kwestii nauczyć i nierzadko my sami potrzebujemy oswojenia tego tematu. Musimy mieć jednak świadomość, że skoro dla dorosłego seks jest tematem tabu, trudno mu będzie rozmawiać o nim z dzieckiem. A kiedy unikamy rozmowy o seksualności albo czerwienimy się, gdy ten temat się pojawia, w dziecku może ukształtować się przekonanie, że seks jest czymś złym lub niewłaściwym. Często też rodzice nie chcą rozmawiać o tym z dzieckiem, żeby nie rozbudzać jego zainteresowania. Nie chcę nikogo martwić, ale to zainteresowanie i tak istnieje i jest zazwyczaj większe, niż myślimy! Nastolatki wiedzą też o seksie znacznie więcej, niż często się ich rodzicom wydaje. I często nie potrzebują wielogodzinnych rozmów na ten temat, ale po prostu poczucia, że mogą zapytać na przykład o antykoncepcję albo o to, skąd będą wiedzieć, że są gotowe na inicjację. Jestem pewna, że jeśli — chcąc chronić dzieci —unikamy tematu współżycia lub ogólnie aktywności seksualnej, napięcie wokół tego tematu i ciekawość tylko się wzmagają. A to może działać wręcz odwrotnie do intencji rodziców, zachęcając młodych ludzi do poszukiwania odpowiedzi na własną rękę i eksperymentowania.


  Eksperymentowanie zresztą jest częścią okresu dojrzewania i dotyczy nie tylko sfery seksualnej, jednak w tej sferze często też się dzieje. W samej potrzebie eksperymentu nie ma nic złego. Smutna pewnie dla niektórych rodziców wiadomość jest też taka, że dorośli nie są w stanie powstrzymać nastolatków od aktywności w tej sferze. Im bardziej będą zabraniać i starać się kontrolować, tym większa będzie potrzeba przekroczenia granic i sprawdzenia, co takiego wyjątkowego jest w tym, co tak bardzo pochłania uwagę rodziców. Jednocześnie, żeby bezpiecznie poznawać świat, nastolatek potrzebuje dorosłego, mądrego spojrzenia rodziców na sferę seksualności. Myślę, że to niezwykle ważne, żeby zarówno dziewczynki, jak i chłopcy od najmłodszych lat słyszeli, że nikt nie ma prawa dotykać ich bez ich zgody i że nigdy nie muszą robić niczego, na co nie mają ochoty. Kiedy są już w wieku nastoletnim, większość z nich tak naprawdę z ulgą przyjmuje informację, że ze współżyciem warto czekać, aż będzie się na nie gotowym, że seks może być fajny, ale wcale nie musi od razu być idealny, że we współżyciu ważne są też bliskość emocjonalna i szczera rozmowa o swoich potrzebach. Mam wrażenie, że zarówno chłopcy, jak i dziewczynki są bardzo zainteresowani rzetelną wiedzą na temat antykoncepcji, zapłodnienia i rozpoznawania wczesnej ciąży nie zawsze dlatego, że chcą tę wiedzę wykorzystać w praktyce. Z mojego doświadczenia wynika, że to takie rozmowy — a nie zakazy lub unikanie tematu — zachęcają nastolatki do odpowiedzialnych decyzji dotyczących seksualności.


  Zadanie osiągnięcia dojrzałości fizycznej łączy się też często z zadawaniem sobie pytań o orientację seksualną lub płeć. Dziś, kiedy dużo mówi się o istnieniu społeczności LGBT+, takie pytania są znacznie bardziej naturalne niż kiedyś. To zupełnie normalne, że jeśli nastolatek ma w swoim otoczeniu kogoś, kto jest homoseksualny, albo słyszy o osobie, która identyfikuje się z inną płcią niż biologiczna, w głowie młodej osoby — i tak poszukującej odpowiedzi na pytanie o to, kim jest i jaka jest — w naturalny sposób pojawia się myśl: „A ja? Może ja też tak mam?”. Często na różnych etapach procesu dojrzewania nastolatek może zupełnie inaczej odpowiadać na te pytania i te różnice też są zupełnie normalne w okresie zmieniającego się nastoletniego świata. Trudności pojawiają się często wtedy, kiedy młoda osoba odczuwa brak przyzwolenia na to, żeby w ogóle się nad tym zastanawiać, albo kiedy jej odpowiedź nie jest przez dorosłych akceptowana lub wręcz przeciwnie: zbyt wcześnie traktowana jest jako ostateczna. Dlatego jako dorośli nie bójmy się pytań o te kwestie. Pozwólmy dziecku zastanowić się nad tym, kim jest i jakie jest, dajmy prawo do tego, żeby odkryło swoje własne odpowiedzi na te pytania. A jeśli pojawią się trudne do samodzielnego przeżycia emocje, związane na przykład z odczuwaniem cierpienia dotyczącego swojej płci lub orientacji seksualnej, nie obawiajmy się zabrać dziecka do mądrego specjalisty, który pomoże mu przejść przez to, co się dzieje. Jeżeli zaś to będzie potrzebne, bo na przykład dziecko okaże się osobą transpłciową, pomoże zarówno dziecku, jak i rodzicom podjąć najlepsze dla niego decyzje.
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  Chyba najważniejszą potrzebą młodych ludzi związaną z rozwojem płciowym jest wiedza. Mam wrażenie, że oprócz dość podstawowych informacji, które zawarte są w podręcznikach szkoły podstawowej i które przerabia się na samym początku okresu dojrzewania, nastolatki rzadko wprost dostają czystą, niepowiązaną automatycznie z wartościami wiedzę na temat swojego ciała i seksualności. Z rozmów z nastolatkami wiem, że słyszą oni od dorosłych o tym, że warto czekać ze współżyciem, ale często mówią też, że nigdy nikt wprost im nie powiedział, jak przebiega stosunek płciowy. Trudno jest więc przyjąć do wiadomości, że trzeba czekać, skoro nie do końca wiadomo na co, jest się tego bardzo ciekawym, a koledzy mówią, że to najfajniejsza rzecz na świecie! Wiedzę o współżyciu czerpią więc z internetu, od znajomych albo sami postanawiają przekonać się, jak to jest. Kłopot w tym, że wiedza, którą w ten sposób pozyskują, jest często zniekształcona albo jej zdobywanie wiąże się z ryzykiem.


  Kiedyś miałam przyjemność uczyć przyrody i w ramach zajęć z klasą IV i V szkoły podstawowej przerabialiśmy temat rozmnażania człowieka. W książce przedstawione były podstawowe informacje o tym, że plemnik łączy się z komórką jajową i jeśli dojdzie do tego w odpowiednim momencie, kobieta może zajść w ciążę. Część dzieci dopiero wtedy się o tym dowiedziała, część wiedziała już od rodziców lub z innych źródeł. Wszystkie jednak miały bardzo dużo pytań, na przykład o to, czy miesiączka u kobiety zawsze wiąże się z ciążą albo ile trwa stosunek seksualny. Niektóre dzieci pytały o to na forum, inne na osobności. Kiedy dostały odpowiedź na swoje pytania i ich naturalna ciekawość została zaspokojona, wróciły do innych swoich zadań i nie miały potrzeby szukać informacji w internecie albo eksperymentować. Wiedziały, że na ten moment nie potrzebują nic więcej i że jeśli pojawią się kolejne pytania, będą mogły z nimi wrócić. Nie zauważyłam też, żeby ta lekcja nadmiernie rozbudziła ich zainteresowanie seksem, dla niektórych ten temat stał się wręcz znacznie mniej atrakcyjny niż przed zajęciami, bo to, co tajemnicze i nieznane, zawsze ciekawi o wiele bardziej niż coś, o czym już wiemy. Jestem pewna, że gdybym nie stworzyła im przestrzeni do rozmowy albo zbyła pytania, mówiąc, że „w swoim czasie się dowiedzą”, ich ciekawość wręcz by się wzmogła i prowadziła do poszukiwań odpowiedzi na własną rękę.


  Oprócz wiedzy bardzo ważną potrzebą młodych ludzi jest też zatem otwartość dorosłych na rzeczową rozmowę o seksualności. Jak już wspomniałam, zdaję sobie sprawę, że jest to często trudne zarówno dla rodziców, jak i nauczycieli i innych dorosłych pracujących z dziećmi. Warto jednak zgłębić tę sferę na nowo, żeby stworzyć nastolatkom możliwość rozmowy na ten temat i dać poczucie, że można go bezpiecznie poruszyć i nie wiąże się to z wstydem, lękiem lub niepokojem. Kiedy już dorośli nauczą się rozmawiać z nastolatkami o seksualności i dojrzewaniu, może to być okazja do towarzyszenia im w niezwykle ważnych momentach i do przeżywania relacji z nastolatkami na zupełnie innym poziomie.


  Z drugiej strony, nastolatki potrzebują też dyskrecji i uszanowania ich intymności. Nie każdy młody człowiek chce rozmawiać z rodzicami o wzwodzie lub masturbacji. A jeśli nie chce, wcale nie musi to oznaczać, że nie ufa rodzicom albo że nie są oni kompetentni. Po prostu każdy ma prawo wybrać osobę, z którą chce o tym porozmawiać, i często zwyczajnie łatwiej jest poruszyć ten temat z kimś spoza rodziny. Rodzice mogą wtedy najlepiej pomóc, dając dziecku znać, że jeśli chce o tym pogadać z kimś innym niż oni, może pójść do pedagoga szkolnego, zadzwonić do telefonu zaufania albo przeczytać tę konkretną książkę. Jeśli rodzic wskaże dziecku kontakty do zaufanych osób lub miejsc, będzie to pokazywało szacunek i podkreślało prawo nastolatka do decydowania o tym, z kim rozmawia o swoich intymnych sprawach. Jednocześnie sam rodzic będzie spokojny o to, że dziecko może szukać wiedzy w sprawdzonych i bezpiecznych źródłach. Nawet jeśli dziecko rozmawia z nami o seksualności lub dojrzewaniu, pozwólmy, żeby to ono wybrało moment na taką rozmowę. I przede wszystkim nie dzielmy się tym z innymi dorosłymi. Nawet jeśli córka dzieli się z rodzicem informacją o pierwszej miesiączce, niekoniecznie musi chcieć dzielić się nią z dalszą rodziną czy nawet z drugim rodzicem. Pozwólmy jej wybrać i nie poruszajmy tych tematów w szerszym gronie ani za plecami dziecka.


  Ważne jest też to, żebyśmy zaufali dziecku odnośnie jego decyzji dotyczących seksualności. Oczywiście, mamy prawo mówić mu o naszych wartościach i o zasadach, którymi chcielibyśmy, żeby się kierowało. Jednak zazwyczaj próby kontrolowania tego, w jaki sposób nastolatek wyraża swoją seksualność, prowadzą do czegoś zupełnie odwrotnego. Młody człowiek zamiast żyć tak, jak mu mówimy, podważa nasze wartości i zasady i postępuje zupełnie inaczej, a dodatkowo ukrywa przed nami to, o czym wie, że by się nam nie spodobało. Jeśli więc nastolatek ma dostęp do rzetelnej wiedzy na temat dojrzewania i seksualności, wie, że ma możliwość rozmowy na ten temat z kimś zaufanym, i rozumie, że to sfera ważna i intymna, a dodatkowo ma w swoim otoczeniu wzór dorosłych, którzy dobrze czują się ze swoim ciałem i płcią, możemy zaufać, że podejmie najlepsze dla siebie decyzje. Warto zresztą zaakceptować, że na te decyzje na etapie bycia rodzicem nastolatka mamy już bardzo niewielki wpływ.
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  Ukształtowanie się osobowości


  Pracując z młodzieżą, zauważyłam, że w ich ustach bardzo często pojawiają się słowa „być sobą”. Wielokrotnie widziałam życzenia urodzinowe, które składają sobie nawzajem, i prawie zawsze jedno z tych życzeń brzmiało: „Bądź sobą, nigdy się nie zmieniaj” lub „Bądź sobą, niezależnie, co myślą inni”. Kiedy prowadziłam warsztaty integracyjne w szkołach, jednym z częstych zadań było rozmawianie w parach na zadany przeze mnie temat. Kiedy rzucałam pytanie: „Co cenisz w ludziach?” lub „Co jest dla ciebie najważniejsze w relacjach z innymi?”, było słychać jak nastolatki niemal chórem mówią do osoby ze swojej pary: „Bycie sobą!”. Dlaczego jest to dla nich tak ważne? Właśnie dlatego, że to bycie sobą, albo raczej „stanie się sobą”, jest jednym z podstawowych zadań rozwojowych człowieka w wieku dojrzewania.


  Jednym z wyzwań, które stoi przed nastolatkiem, jest bowiem ukształtowanie swojej osobowości, a więc stanie się indywidualną, dorosłą osobą, która ma konkretny zestaw cech, postaw i wartości, charakterystyczny tylko dla samej siebie. W teoriach psychologicznych dotyczących osobowości mówi się, że jest ona czymś względnie stałym i kształtuje się do okresu młodego dorosłego. W dorosłym życiu osobowość może się zmieniać, jednak dzieje się to zazwyczaj pod wpływem przełomowych wydarzeń lub psychoterapii. W wieku nastoletnim natomiast osobowość się utrwala i kształtuje i jest to proces bardzo intensywny i, w skali życia, dość szybki.


  Kłopot w tym, że stawanie się sobą, czy też kształtowanie swojej osobowości, nie dzieje się z dnia na dzień. Nie jest tak, że pewnego ranka nastolatek budzi się rano dojrzały i świadomy tego, kim jest. Kształtowanie się osobowości jest długim, często niełatwym procesem. Nastolatek doświadcza wielu stanów emocjonalnych, z których część jest dla niego zupełnie nowa. Odkrywa nowe dla siebie sposoby patrzenia na świat. Spotyka się z wieloma osobami, zarówno dorosłymi, jak i rówieśnikami, i przyjmuje cechy, poglądy i wartości tych osób, niejako sprawdzając, czy te cechy są też „jego”, czy nie. Jednocześnie młody człowiek często nie jest świadomy tego, co się z nim dzieje, a nawet jeśli należy do tych bardziej świadomych swoich procesów wewnętrznych, to w chwilach silnych emocji łatwo o tym zapomina. Dlatego zdarza się, że dziś Twoja córka jest ciepła, empatyczna i nastawiona na innych, zupełnie zapominająca o swoich potrzebach, a po kilku miesiącach może wydawać się osobą nieczułą na potrzeby innych ludzi. Dlatego bywa, że dziś Twój syn jest domatorem, który większość czasu spędza w swoim pokoju, a po kilku miesiącach co chwilę odwiedza inną imprezę i jest niezwykle towarzyski. Rzadko te zmiany są aż tak ekstremalne, jednak zazwyczaj są nastolatkowi potrzebne. Jeśli nie sprawdzi, jak to jest żyć w pewien sposób i być jakąś wersją siebie, trudniej mu będzie stwierdzić, jaką osobą jest naprawdę. Jeśli zmiany te nie są bardzo gwałtowne, nie wiążą się z zachowaniami niebezpiecznymi i mieszczą się w ramach zasad panujących w rodzinie i ustalonych wspólnie z dzieckiem, to nie ma powodów do niepokoju. Pomocne może natomiast być zaciekawienie się tym, co myśli o sobie nastolatek, i zaakceptowanie go takim, jaki jest dzisiaj.


  Mimo determinacji do tego, żeby we wszystkim, co robią, być autentycznymi i prawdziwymi, trudność nastolatków polega też na tym, że często przez jakiś czas sami do końca nie wiedzą, kim są. Mają świadomość, że nie są już dziećmi, ale wiedzą też, że nie są jeszcze osobami dorosłymi. Ludzie różnią się między sobą tym, jaką mają tolerancję na zmianę i na trwanie w pewnym zawieszeniu lub niepewności, jednak dla zdecydowanej większości osób taka niepewność jest czymś trudnym, albo co najmniej niewygodnym. Myślę, że nawet jako osoby dorosłe, które mają już za sobą burzliwy czas dojrzewania, kiedy przyjdą w naszym życiu trudniejsze chwile albo momenty, w których sami nie wiemy, o co nam chodzi, zniesienie takiego stanu bywa męczące. O ile trudniejsze jest to dla nastolatka, który przeżywa taki stan być może po raz pierwszy i w dodatku jest on dużo silniejszy, bo osobowość młodego człowieka realnie się kształtuje.


  Przyglądając się temu procesowi, warto zwrócić uwagę na to, że są takie cechy, z którymi się rodzimy i które prawie nigdy nie podlegają zmianie. Jednym z elementów osobowości jest taka część nas, która jest wrodzona i najmniej podlega zmianie w skali całego życia. Jest ona nazywana temperamentem i można ją zauważyć właściwie już od urodzenia człowieka. Wszyscy znamy dzieci, które są wyjątkowo ruchliwe i przejawiają dużą aktywność. Inne są z natury spokojniejsze i bardziej powolne, a jeszcze inne znajdują się gdzieś pośrodku tego kontinuum. Jedni z nas od początku lubią spędzać czas wśród ludzi i w środowisku, w którym jest wiele różnorodnych bodźców, inni wolą miejsca spokojniejsze i dobrze się czują w samotności lub w mniejszej grupie ludzi. Oprócz tego, że częściowo nasze upodobania wynikają z wychowania i środowiska dorastania, to znaczna część tych cech jest uwarunkowana biologicznie i właśnie wrodzona. Nasz temperament nie zmienia się zatem nawet w okresie dojrzewania, ale jest to czas, w którym młody człowiek może go sobie uświadomić i zaakceptować w sobie te cechy, które raczej się nie zmienią. Nastolatki mają więc naturalną potrzebę nie tylko tego, żeby stać się sobą, ale też żeby odkryć, kim są. To dlatego niektóre z nich lubią wypełniać kwestionariusze psychologiczne lub tzw. psychotesty znalezione w internecie, które mają pomóc im nazwać jakoś to, kim są i jak mogą się określić. W całym procesie odkrywania siebie przez jakiś czas łatwiej jest nastolatkowi umieścić samego siebie w jakiejś szufladce, o nazwie na przykład „introwertyk” — pozwala to jasno komunikować otoczeniu, kim jest, i zmniejsza potrzebę dokładnego opisania własnej osoby. Oczywiście, te wszystkie szufladki są bardzo pojemne i nie istnieje dwóch takich samych introwertyków. Dodatkowo, jeśli bliżej przyjrzeć się cechom poszczególnych ludzi, to większość z nas jest gdzieś na skali introwertyzmu i ekstrawertyzmu i posiada cechy obu tych temperamentów. Jednak jakiś sposób określenia się jest nastolatkom na pewnym etapie potrzebny i stanowi dobrą bazę do dalszych poszukiwań tego, kim każdy z nich jest jako osoba.


  W czasie dojrzewania na głowie staje też świat wartości młodego człowieka, który jest odzwierciedleniem tego, jaką osobą jest i z czym się 
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